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,.Affabulazione" Pasolinie­
Starym Tefl'tr.ze byłem pod 

dużym w'rażcnie:m Ulrody tea.tra!nej te­
go przed,>1ta.wienia, wiZluarlnego p:~kna 

o•b,raz.ów. Dbało·ść reżysera o właścilwy 
.~totor. światło, ry~. ru,~rh s~.enicz.ny 

derprowadzona zo:o.tała do perfe.lreji. 
Alk.toroltw-o zna.komi•te, że wymienię 
niek:tóre tyJko nazw:•ska: Jerzy TreJz,, 
Elżrbieta Karlkosz:ka, A:n.na Polony, .J.an 
Monc.zika, Ll'dia D:.tda ... Najlepsze sło­
wa można powiedzieć ró.wnież o sce­
no,grafii Zofii de Ines-Lewczuk i mu­
zy.ce Srta,nisława Ra,d:wa,na. A jednak 
nic mogłem p~zemóc w sobie opon.1 
przedwlko temu spe,~{lta.:do.w.i, zamknię­
cia się (nie chcianego) na jerso plę~o, 
poUlsrtając calr:wwicie chłodny niemal 
prze,-!. cały czas trwania wi<dowj,SJka. 
Niemal - aJe o tyun dalej. WY'::ktło 
mi się szt•U!C.?Jne, wydUJmane, szelesŁc.zą­
ce meraturą. Może nawet wiell:<:ą, ale 
tyliko HteraLurą. 

Krzy,sZJto·f Babi.oki, reżyser S>tażem 
młody, ma ·słuch absolutny na .teatr. 
Myśi!ę, że nawet z kliepskiej sz,tutki ,?o­
trafiłby zrobić wartościowe :t:rrzedl:r~a­
wienie. Udowodnił ,,Hiobem';· Miłos~a 
w kr<.i:<o:w,slkiej ,,M.i.nia.turze", ,,Irydio­
ne,m" KrasińJ~1kiego we wr.oola;ws:kim 
Teartrze WspóŁczesnym, ,.Już prawie 
nic'' Andr.rejew:~~iego \ ",Pułapką" Ró­
żewLcza w Teatrze ,,Wy,b:rze.że", że nie 
tyl),ko umie roibić dO·bry teatr, ale i te­
c:,lr żywy, k'ontaJdujący z od'bi-o·rcą, 
ws:pó~brzmiący z jego pyta,niami i c:z.a­
SE-m. Biorąc na swój wa.r:sz:tat te,:tst 
,,Affahulaz!·one" wziął go zaqJew:ne 
17. jakkhś ważnydh powodó.w. Nie 
z racj.i plo•tlk•i, k!tór.ą on obrćr>ł i nie 
z myślą" aby pol•slką publi.cz,ność za~Y!o-· 
kc1wać nowyrm tema;tem, Jwsrtydliwie 
<tor.ują.cy,m sobie drogę na polską s.ce-· 
nę. Molty,wów fascynacji "Affabulazlo­
ne" posZJulkiwaJbY'm raczej we wrażli­
woś·ci reżysera na sltro.n~ !ilo1..ofic-z:ną, 

ba,, nawet teologiczną te;kst1u l1tera2ie­
go. I związaną z ty,m dodekUwość 
ciągłego ro:lls.zem;ania pól penetracji 
.te,a,trawnej. Babiekiego n.iepok·Oi - naj­
pełniej się to uwidoczniło w ,,Hiobie" 
- to -szczególne doświadczenie w ży­

ci·u jednos1tki i f'.?Ołeczeń~ltwa, jc:kian. 
jest arbecuość zła ., zła ja.k!by pTzy~de­
jo•nego do kondy•cji ludz,k.iej - natu­
ra uwięziona w 'grzeszności. 
Religijność "Affalbulazjone" sprowa­

dza się wlaści,wie do buntu m-E'!~afi~ycz­
nego, bucrlltu ,",rzeciwko przez.naczeniu, 
lkltóre jes,t nam dane ra.:?: na zaW!>ze, 
l~tóreg.o n!e wyJbi-era,my. Bqs u P.aso­
~l-!llego ma bwarz sta:rotesitamentową: 

w mwc:zne otchłanie dus-zy człowie.ka, 
o-świetlający sto:suneik Ojca do Syna 
i Syna do O~c.a. nie tylko poprzez. na­
r.....,iąz.ande do Sof-o•kllesa, Fre.u·da, a.le 
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Babklki wyJCiszył w .,Affabulazione" 
waj;ek ·homoerotyczny, wląc~ając go 
w ogólniejszy sysltem problema:tyki 
egzystepcj.onalnej, metafLzy.cmęj. his­
toriozoficznej. iWyeksploatował' 1Pe5Y­
mó:!"m i kartastro!iJzm Pa.soliniego. w wi­
dlze.n:~u i <lcenie w:;półczesneg·o świa.ta. 
Orl«li?Y, t1zezie, wojny, synowie mo:rdo­
wani przez ojców, o·bozy koncentracy}-· 
ne, bounba,rdu!Wa,ne miasta. Wizrja ży., 

cia w świe·cie ruin. Beznadziejna jest 

bul.azione" jest jedynie prohlema,ty'ka 
egzystencjalna, nakierowana na bada­
nie rzeczywis.tości wewnętunej człowie­
'ika·. Rrze.czyJWi,s-tości mro~z.nej, k1tóra 
~owstaje zaiW132e· tajemnicą. Im głę­
<b.ie,j w nią wnir!GmYi, tym mniej o niej 
wiemy. 

Jest u Babiekiego scena, która prze­
Ła,ma.ła we mnie nieufność· wobec · je­
;g0 SIPCI.~;k!'Ju, unieważniają:c więks.o::ść 
:JPOCZynionY'ch przez mnie zastm:eżeń, 
· wysuni!lt'tycll w~1';)'liwości - scena na 
rdjw-orcu na chiwilę :wzed końcem. Kie­
rdy Oj.ciec roozlktłada. gazety i układa się 
"na ni-ch do snu z west::hni·eniem: gdy­
by. mo:i<na zac.!ąć jeszcze raz ·od. nowa? 

"AFF ABULAZIONE" 
jer:;t gnie1Wlny, groźny,, igrający losem 
śmie.rtelny,ch . Modlitwa O)ca z ,?ie.rw­
:nej częŚici <i:;>eik.ta,k:J.u, nie tyle WYI?O._ 
wied:ziana, ile wykrzyczana fjl)rzez Tre­
lę) ten wlłat•nie element buntu akcen­
•tuje,. Scena· ta była.by może bard~ej · 
drama:tyczna - przechodzę tu. j·u.ż d<> 
analizy p:rze<iE,t.a<wienia - . gdyby to 
•wadzenie się z Bogem by1ło pcJPr:zE'.dzo-

. one wardizenierm się Oka z samym so­
bą. Ni·o.sło1by witedy więce,j prawdy 
weWil1ęlk.znej, a mniej re.tory1<.i. A4e 
iłirze1ba by w:te:iy rollbudować pla-n piSy­
;choologkz.ny prze:distawien:a, bardziej 
go Ulkamera1nić kosztem przygaszenia 
.zm)'słc,wej u;rody jego obra.zów. Był­
by to na pewno inny soektakl. Te­
a:tra1lnie może gorszy, o słabszym blars-. 
ku, ale bar.dlzi~j w,ciągający widza 

sy.tua,cja c-zło•w,ielta w ~połeozeńsJtwfe, 
w przyrodzie, w historii ~ to djagno­
za Pasolin:~go. Zaciskającego się ko­
ła trag<iczności nie może przełamać 
ani r.oZtulll;, ani religia, ani nawet 
u.cieozika w sz.aleń~tw.o. Bunt me,tafi­
zy.oz.ny rodzi poltrzebę koścl·O·ła między­
ludzkiego. Ale ten, ·kościół ·jes,t budo­
wa.niem nowych iluzj•i. Te ,katast1'o­
fk,?ne echa w S!Pekita,kl1u Babict:tieg-o -
myślę., że z wi-ny sam~o telkstu - ale' 
i reżyser nie może się CZIUĆ z. tego· 
lrO?<gl1ZeJ!iZO,ny, b~ o.n, crdlpowia.da za je­
go e!keJpozyoję - pobr.zmiewają trOc<hę 
jaJ:< kcmurnały z kiepsk.ieg.o antyku~: 
l(:j\.liblicy,s:tw:.zne,go. Nie pozostawiają. 
w widzou żadnego głębszego śla.d:u. Po 
~ostu o nich natyqhmias.t zapomina .. 
Bo tałt; nap.rarc,"~'id~ i~teresują.ca w ,.Affa- . 

Gd'yiby motna? ... Jerzy Tre.la tn6wi to 
19rawie na szep.cie - i ta s.cena na­
rpraw'dę wstr.ząsa wd:d1zem. Jeslt ona 
qpliseun kon!kretnej syttuacji (Ojca .że­
bralka,, k.tóre(g.o spałtkało wiel·kie nie­
s~częś·c:.e: śmierć syna, żony, be• ~dom­
no·ść~ równocześnie ma walor ur.dw~r­
.sułny, bo dotyka naj,barld'ziej pcd,;;ta­
wo:wyclh tęs.k.not człowieka. Każdego. 
•ręsknot za odbudowaniem - :przede 
wszystkim w sobie - !pOrządku moral­
nego. Może należałOby !przedstawienie 
urwać na tej scenie i nie ciągnąć go już 
·dalej, ~dy!Ż wszystko, co odzieje się po 
·niej, jest ju·t właściwie niejpotrzebne. 
jest piętrzeniem sy.m'boli, iktóre nawza­
jem się znoszą, !budowaniem teatralno­
;ści, która utrudnia rozwinięcie się dra­
·matyczności. 

.Potem następuje jeszcze sekwencja 
bez ·słów. Bardzo :piękna ;plastycznie. 
.Po.kazana w różnym oświetleniu (Ba­
bicki 1\lmie czynić użytek z reflek·to­
rów). Z ciemnego :tunelu dworca wy­
nurza się 'bardzo wolno wa.gon, na 
którym ·znajduje się monumentalnej 
wielokości rzeźba antyczna - obłurpany 

tors męs.ki. Symbol zagłady, symbol 
ruin w świecie i ludziach. Kiedy wa­
gon zatrzyml(je się w połowie sceny, 
wybucha z aparatury nagłaśniającej 

,,Ave Maria", śpiewane po włosku. Po­
tężne. ~kstatyczne. Czyżby chciało po­
konać, zetrzeć, włączyć !w inny ,po-rzą­
dek znaczeń ;to wszystko, na co 1przed 
chwilą patrzyliśmy? Ten .końcowy ak­
cent muzyczny ISiPekltaklu qJrzyjąłem z 
mieszanymi !UCZuciami. Jeśli ma on 
pełnić funkcję :katharsis - to 1jest to 
"chwyt" zJbyt ła~twy, trochę nawet ki­
.czowaty, !bo łopatologiczny. Pozwolić 
Jfaczej należało zagrać dszy. Bezkolo­
rowej. Niemej. Ciszy, która s,przyjała.by 
refleksji, przemyśleniu ;przez widza 
tego, co w l·ustrze teatru zobaczył z od­
wiecznych spraw ludzkich. 
Swiatło i ciemność, cisza i krzyk, sło­

wo i milczenie, Zderzenie odmiennych 
rytmów, lbarw, nastrojów, •tonów, stały 
się w t.YJm !Przedstawieniu iSitotnym ele­
mentem jego budowy. :Wiele .sekwencji 
rozgrywa się 1przy czę.ściowo wygaszo­
nych refle!ktorach, ja.kiby reżyser chciał 
nas przekonać, .że ,ten półmrok jest fun­
kcją nie tylko i nie wyłącznie estetyki 

·,teatralnej, ale prawem rzeczywistości: 
c<tdbiciem półmrolku ludzkiego świa'ta. 
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